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Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dn ia  18. Marca.

N . P a n  w y je c h a ł  do  S c h w e r in u .
N .  P a n  r ac zy ł  Sędziom p r z y  S ę d z ię  N a j­

w y ż s z y m  A ppe llacy jnym  L e h m a n n  i K u r ­
c z e w s k i e m u  w  P o zn an iu  n adać  p rz y d o m e k  
T a jn y c h  RadzcÓW S p ra w ie d l iw o śc i .

Wiadomości zagraniczne.
R o s sy a  i Polska.

( Uważane % stanowiska rossy,:skiego.)
Z P r u s s N a d r e o s k i c h ,  w  L u ty m .  —  R e -  

w o lu c y a  z d. 29. L ist.  1830. r. w s t r z ą s ła  n ieste­
ty  ca łą  P olską i po  skończen iu  jć |  kraj k r w ią  się 
z a le w a ł  i r a n y  |ego w szę d z ie  się ro z s tę p o w a ły .  
W s z a k ż e  na jzagubn ie jszym  sku tk iem  r e w o l u -  
cyi, o k tó ry  w sze la k o  zagranicą  aż do  tćj c h w il i  
p r a w i e  ca łk iem  się nie py tano ,  by l  ciężką d o t ­
kn ię ty  c h o ro b ą  m o ra ln y  s tan  u m y s łó w ,  n ie szczę­
sna p różn ia  d u c h ó w .  P rz e z  całe d z ie w ię ć  m ie ­
sięcy  g ro m a d a  so f is tów  i h ip o k r y tó w  w z ię ła  
sob ie  za g łó w n e  zadan ie  w y o b ra ż e n ia  i ró żn icę  
m ię d zy  słusznośc ią  a n iesłusznością, m ię d zy  d o ­
b r e m  a z łem , cno tą  a w y s tę p k ie m  w sze lk im  klas- 
so m  to w a r z y s tw a ,  każdćj p łci i w ie k o w i  usuw ać 
i g m a tw a ć .  U s i ło w a l i  oni p o d łu g  w y s ło w ie ­
n ia  się B u r k e g o ,  w y p c h a ć  lud  polski „ s łom ą 
i obrzynkami papieru o urojonych prawach

c z ło w ie k a ."  W  W a r s z a w ie  X X . M issyonarze ,  
a na p ro w in c y i  n ie k tó rzy  zacni d u c h o w n i  
św ie cc y  w s t r z y m y w a l i  w  p e w n y m  w z g lę d z ie  
tę p o w ó d ź .  L e c z  n a w e t  S k rzyneck i r o z k a ­
za ł n iez łom nej w ia r y  P rz e o ra  M issyonar-  
skiego d o  w ięz ie n ia  w t r ą c ić  i g roz i ł  k la­
s z to r o w i ,  i e  go o gn iem  d z ia ło w y m  zb u rz y ,  
jeżeliby kap łan i  ci i nadal b u n to w i  u św ię c e n ia  
kośc ie lnego  nadać  nie chcieli.  N a w e t  w  k a­
tech izm ie  i książce do  n a b o ż e ń s tw a  (Z ło ty  o ł ­
ta rz )  w y d r u k o w a n o  te o ry e  r e w o lu c y jn e  i d e -  
k la m a c y e  p r z e c iw  ty ra n o m ,  d u c h o w ie ń s tw u  i 
a ry s to k ra to m ,  p o ży c zo n e  od  St. J u s t a  i B abo -  
cufa. M łodz ież  i kob ie ty  na jskorsze  b y ły  d o  
k o sz to w a n ia  z o w e g o  kielicha odu rzen ia .  P o  
n a jw y ż sz e j  d u c b o w ć j  p rze sad z ie  m us ia ło  na j­
w ię k s z e  d u c h o w e  osłab ien ie  n a s tą p ić ,  a to  
te rn  b a rd z ie j ,  gdy  prze jście  b y ło  n ag łe ,  n ie ­
spo d z ian e ,  k o n ieczne  i źadnćj z w ło k i  lub  p r z y ­
g o to w a n ia  n ie  cierpiące. W  takim  to  czczym  
stanie zastali R ossyanie  W a r s z a w ę  i kra j cały. 
W ie lk i  balon, najlże jszem i in a jd e l ik a tn ie jsze m i 
W y z ie w a m i p rze sad z o n ć j  w o ln o śc i  i r e w o l u ­
cy jne j  c h w a ły  n a p e łn io n y ,  p r z e rż n ą ł  już o b ło ­
ki —  i te ra z  z n o w u  żeglarze n a p o w ie t r z n i  na  
tw a r d e j  zna jdow al i  się ziemi. K ra j  polski l e ­
żał z n o w u  gdzie z a w sz e  m ię d zy  R o ssy ą ,  A u -  
s t ry ą  i P ru s a m i ,  l iczył z n o w u  c z te ry  m il iony  
m ie s z k a ń c ó w  (a  m ię d zy  ty m i  w ie lu  Ż y d ó w ,  
yyielu N i e m c ó w ,  sp o k o jn y c h  lu d z i ,  a le n ie -
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m ających najm niejszego upodobania w  p o l­
skiej w o ln o śc i i zach w ycen iu ) i b y ł zn o w u
s ła b y m  sam  przez  s ię ,  jak z a w s z e ,  b o  stósu- 
nelc „c z te rech  tysięcy p rz e c iw  szesnastu  tysię- 
c o m “ pozos ta ł  się w  całej obszerriośc'- N ie ­
szczęście  n au c zy ło  r o z u m u ;  serca by ły  bez 
m iłośc i  ale także b e z  op o ru .  W  o g ro m n ej  
negacyi s te rane  p r a w ie  do szczę tu  życie n a ro d u  
w y m a g a ło  szybko czegoś rz e c z y w is te g o ;  z u- 
p ra g m e n ie m  odzyskania  sił zaczęto  z n o w u  
cen ić  z d r o w ie .  Z e  w ś r ó d  takich okoliczności 
r z ą d  nadzyczajn ie  d o b ro cz y n n ie  d z i a ła ł , o tćm 
żaden  b ez s t ro n n y  c z ło w ie k ,  n a w e t  sam z s ie ­
b ie  n ie k o n ten t  p a t ry o ty z m  w ą tp i ć  ani też tego 
zap rzec za ć  nie m o ż e ,  to  także w ięk sza  liczba 
P o la k ó w  z w d z ię cz n o śc ią  uzna ie ,  tego nako- 
n ie c  jak najoczyw iśc ie j  d o w o d z ą  św ie tn e  sku ­
tk i ,  o k tó ry c h  cu d zoz iem com  ani się m arzyć  
m ogło .

N ie p o d o b n o  dzisiejsze po łożen ie  Polski pod  
jak im k o lw ie k  bądź  w z g lę d e m  dok ładn ie  o c e ­
n ić  i w ie rn ie  opisać bez  zas tanow ien ia  sję 
n a d  osobis tością F e ldm arsza łka  Xięcia Paszkie­
w ic z a ,  O sobiście  w ś r ó d  zaciętei w a lk i  ra n io ­
n y ,  w je c h a ł  zw yc ięzca  do W a r s z a w y  i naj­
w a le cz n ie jszy  za raz  w a le c z n e  pozyskał sobie 
s e rc a .* )  B oha te rska  o d w a g a  b o w ie m  w szę ­
dzie d la siebie zna jdu je  w a w r z y n y ,  a szcze­
g ó l n i e j  u  n a ro d u  w o je n n e g o ,  jakim są Polacy, 
dziś  jeszcze osobis te  m ę s tw o  w yżć j  niż ta k ty ­
kę i s tra teg iczną sz tukę cen iący ,  czego  także i 
w a lk a  1831. ro k u  n o w y  dała przyk ład .  Nie 
sarnę przecież  p rz e w a ż n ą  s ła w ę  w o s k o w ą  
u w ie lb ia l i  P o l a c y  w  Xięciu W a rsza w sk im ,  
a le  także m o ra ln a  godność  i siła w  ch a ra k te ­
r z e  F e ld m a rs z a łk a ,  po łączona  z rzadk im  ta k ­
te m  w y d z ie le n ia  s to s o w n ie  do  okoliczności 
s u ro w o śc i  i pobłażania, zm usiła i najzacię tszych 
Starych p rak ty k ó w  polskich do w y z n a n ia ,  iż 
C e sa rz a  Mikołaja w y b ó r  zastępcy  s w e g o  
w  P o lsce  n ie  m óg ł na godniejszego i zasłużeń- 
szego  paśdź męża. W y s o k ie m u  p o w o łan iu ,  
t r u d n e m u  ro z w ią z a n iu  z a w ik ła n eg o  zadania, 
a b y  n ie ty lko  c e sa rz o w i ,  ale także i Polakom  
w e w n ę t r z n y  p o k ó j ,  p r a w d z i w e  pojednanie  
p rzesz łośc i  z te raźnie jszością ,  n o w ą  siłę i p o ­
m yślność  w y je d n a ć  i o to  się s ta ra ć ,  iżby

*) Feldm arszałek Paszkiewicz znany już by t Pola­
kom od ioku ą 813 , gdzie M odlin ob legał, i od owego 
czasu wysoce go poważali. Szczególna ta przychylność 
do Iniego objawiła się mianowicie żywo w  1829. roku 
w  czasie wojny tu reck ie j, i w  tedy to równie w  W ar*  
azawie jak na  jrow incy i zwykle mawiano: Hrabia Dy- 
bicz złotemi kulami ba łkan  zdobył —- oszczerstwo to  
jest; oczywiste. Iirab ia  Paszkiewicz zas' piersiami swemi 
gruzyj,ki gościniec wojskowy przełamał. Rys ten  o trzy­
mał jeszcze z powodu niechęci narodowćj koloryt w do­
datku: to  Niemiec.

Prsypisek nadsetacza.

w śró d  rozpasanego ludu kam ień w ęg ie ln y  
w szy s tk ich  m o ra ln y ch  s ił  c z ło w ie k a ,  m o ż n o ść  
u sz anow an ia ,  ż y w o  n a p r a w io n y  zosta ł ,  te m u  
to  z łaski i p rzez  zaufanie N. C esarza  po ru -  
cz o n e m u  w ie lk iem u  zadaniu  p o św ię c i ł  się Xią- 
zę W arszaw 'sk i  z czynnością siły jego fizyczne 
p rze ch o d zą cą  i tak wielk ieru  p o św ię c e n ie m  się, 
iż się stał p r a w d z i w ć m  z w ie rc ia d łe m  i w z o ­
r e m  dla w szy s tk ich  u r z ę d n ik ó w ,  p o d  w z g l ę ­
d e m  w in n e g o  od  n ic h  s w e m u  C e sa rz o w i  i P a ­
nu o b o w ią z k u .  P rz e z  to  zdołał F e ld m a rsza łek  
p rzebacza jącą  łaskę M o n a rc h y  dla P o la k ó w  
w k r ó t c e  w y jed n a ć .  Ale i Po lacy  p rzekonali  
się z sw e j  s t ro n y ,  źe na jw iększa  w d z ię c z n o ść  
należy się C e sa rz o w i  za p rze zn ac ze n ie  F e ld ­
m a rsz a łk o w i  miejsca p o b y tu  w  W a rsz a w ie .  
W z ras ta ją ca  p rzy c h y ln o ść  P o la k ó w  w  K r ó l e ­
s tw ie  do  Rossyi jest p r a w d ą ,  zupe łną  p e w n o ­
ścią , a to  m im o  tylu p r z e k ą s ó w  z tego p o w o ­
d u  K o r r e s p o n d e n tó w  z n a d  g r a n i c y  p o l ­
s k i e j .  L ecz  czy liż nie d o s trze g am y ,  że taki 
sposób  m yślen ia  P o la k ó w ,  w y w o ła n y  p rz e z  
C e sa rz a ,  jest is to tn ie  z p r a w d z i w ą  i p ro s tą  
osobistością i z w ie r n ą  osobistą zasługą Xięcia 
W a rsza w sk ieg o  po łączona?  I czyliż jest d r u ­
gi godny  zastępca N am ies tn ika?  T e g o  ani 
tw ie r d z i ć ,  ani zaprzeczać  nie m ożem y. Ale 
p rz y p u śc iw sz y  n a w e t ,  żeby się ta k o w y  z n a j­
d o w a ł ,  z n o w u  i n n y  m o g ą c y  zastępcę t e g o  za*
stąp ić ,  z a w sz e b y  to  tylko rzeczą  p r z y p a d k o w ą  
b y ło ,  b o  dla takich  n a d z w y c z a jn y c h  n a tu r  
w  naszym  nieste ty  w y b la k ły m  i k a r ło w a ty m  
czasie nie m a  s ta łego  p o rz ą d k u  n as tęp s tw a .  
Czyli zaś los m i l io n ó w  m a raczej zależeć od 
tak szczęś l iw ego  p rzypadku ,  n ie żeby  m ia ł  być 
z a b e s p ie c z o n y , o ile to w  m ocy  r o z u m u  Ludz­
kiego leży?  O to  py tan ie  dzisiejszego p o ło ż e ­
nia Polski. O d p o w ie d ź  na to  jest k ró tk a  i ja­
sna. N ie u c h ro n n y m  w y p a d k ie m  r e w o lu c y i  z d. 
29. L is topada  m usia ło  być ścisłe po łączen ie  
K ró le s tw a  polskiego z H ossyą ,  nie m óg ł on  
b y ć  in n y m  w ś r ó d  za chodzących  okoliczności, 
i gdyby  część E u ro p y  była isto tn ie inny  w y ­
padek  o w e g o  p o w s ta n ia  p r z e w i d y w a ła ,  nie 
b y ło b y  to  z a p r a w d ę  p o m y ś ln y m  d o w o d e m  
politycznćj oględności tej części s ta rego  d o ­
ś w i a d c z o n e g o  św ia ta .  X ią ię  P aszk iew icz  
re p re z e n tu je  jedyn ie  to  Ścisłe po łączen ie  P o l ­
ski z Rossyą. Lecz  to, p rz y w ią z a n e  do życia 
o s o b y ,  pozos tan ie  z a w sz e  w ą łp l iw ć m .  Stan 
w i ę c  Polski w y m a g a  takiego p r a w n e g o  i a d ­
m in is tracy jnego  u rzą d zen ia ,  aby  osobis te  p o ­
ś r e d n ic tw o  z czasem  n ie p o trz e b n y m  się oka­
z a ło ,  innem i s ło w y  ażeby  kollegialnie w  B a ­
dzie s tanu  C e sa rs tw a  rossyjskiego, którego  
k ró le s tw o  polskie is to tną  c z ę ś ć  tw o rz y ,  s w o ­
je organiczne za ła tw ien ie  znalazł. Pow iadają, 
źe  to  się k ongressow i w iedeńsk iem u sprzęci-
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w ia . Jak to ?  P o la cy , w  liczb ie czterech  m i­
l io n ó w ,  n ie  mają szukać szczęścia sw e g o  na 
d ro d ze ,  gdzie t a k o w e  istotnie b e z  n a j m n i e j ­
s z e g o  n a d w e r ę ż e n i a  i n n y c h  p r a w  zna- 
leść  m o g ą  i z n a jd ą ,  i to  li ty lko dla te g o ,  źe 
się n ie k tó ry m  m ę ż o m  r e w o lu c y jn y m  po d o b a  
m yśl o w e g o  aktu  p r z e c iw  w ła s n e m u  p rze k o ­
n an iu  lub  z łość  o paczn ie  t ło m aczy ć?  Nie, dla 
tak  sam o lu b n e g o  m iłos ie rdz ia  i tak w y r a c h o ­
w a n e g o  w sp ó łu c zu c ia  Polacy  z p e w n o śc ią  nie 
zechcą  się opierać, d o b ro d z ie js tw o m  i żądać 
także n ie  b ęd ą  od  s w e g o  M o n a rc h y ,  aby  re-  
w o lu c y i  w r o t a  o tw o r e m  zos taw ił .

(D a lszy  c ią g  nastąpi.)
F r a n c y  a.

Z P a r y ż a ,  dnia 13. Marca.
P rz y  sposobnośc i  p rze d ło żo n e g o  Izb ie  D e p u ­

to w a n y c h  n o w e g o  p r a w a  m e n n iczego  D z i e n ­
n i k  S p o r ó w  w y n u rz a  sw o je  n ie z a d o w o le ­
nie p od w z g lę d e m  system u m enniczego  w e  
t r a n c y i ,  o sob l iw ie  zaś w ie lka  massa s reb rne j  
w e  F ra n cy i  obiegającćj m o n e ty  o b a w y  go n a ­
b aw ia .

Król dzisiaj na 11 dn i p r z y w d z i e w a  ża łobę 
po zgonie śp. W .  Xcia M e k len b u rg  S c h w e r in .

Dzisiaj p rzed  p o łu d n ie m  w a ż n e  do M iniste 
ryurn  s p r a w  zagran icznych  w ia d o m o śc i  z P o r ­
tugalii nadejść  miały.

Ze w szy s tk ich  p o r t ó w  n a d c h o d zą  w ia d o ­
m ości o w ie lk ic h  p rz e z  burzę ,  k tó ra  się w  n o ­
cy z dn. 9. na 10. m. b. s r o ź y ła , z rz ą d z o n y c h  
szkodach. W  Calais fale m orsk ie  takićj d o ­
chodz i ły  w ysokośc i ,  źe najstarsi ludz ie  takiego 
s tanu  w o d y  nie pam iętają .

( id y  dz ienn ik  la  M o d e  p rz e d  nie jakim  cza 
sem  p o w tó r n ie  na k arę  u w ięz ien ia  i 6000 fr. 
kary  p ieniężnej skazany zos ta ł ,  ozna jm ił ,  źe 
s p r a w o z d a n ie  z tego processu  w y jd z ie  w  oso 
bne j  b r o s z u r z e , ró w n o c z e śn ie  z a w ia d o m i ł  
sw o ic h  p r e n u m e r a to r ó w  okólnikiem  p o d  ko ­
p er tą  nad e s ła n y m , że nabycje  tć j  b r o s z u ry  za 
w sp a rc ie  do  zap łacen ia  kary  p ien ięźnćj u w a ­
żać p o w in n i .  O b s ta lo w a n o  w ię c  m n ó s t w o  
e g zem pla rzy  tćj b r o s z u r y ;  w ła d z a  u irza la  się 
te d y  s p o w o d o w a n ą  do  zabran ia  kilku l i s tó w  
n a  poczcie, aby  p e w n e  m ieć  d o w o d y  w  rę k u j  
bo  p o d o b n e  w e z w a n ie  do  w s p a r c ia  celem  
opłacen ia  kary  p ien iężnej jest  zab ron ione .  
W  skutku w ię c  tego p o d s tę p u  V ic o m te  W alsh  
n a  3m ies ięczne  uw ięz ie n ie  i 3000 łrank .  kary  
a G e ra n t  D z ienn ika  M ody, V oille t  de St. P h i ­
l ib e r t ,  n a  2m iesięczne u w ię z ie n ie  i 2000 fr. 
k ary  p ien iężnej  skazani zostali.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 12. Marca. 

O peracye w o jen n e celem  p rzyw rócenia  i 
bronienia Szacha S od szy  od roku 1838. koszto­
w a ły  ogrom ną sum m ę 16|  m iliona funt. szt.

P o n iew a ż zaś ob ecn ie m im o to w  Afghanista-
nistanie w szys tko  z n o w u  od początku  zaczy ­
nać  t r z e b a ,  o w s z e m  stan rzeczy  te ra z  n ie  r ó ­
w n ie  go rszy  jest, aniżeli p o d ó w cz as ,  k iedy Af- 
g h a n o w ie  w  p ie rw sz e j  w y p r a w ie  sami sit 
s w o ic h  n a p rz e c iw  Anglikom n ie  znali,  —  w ię c  
drugiej  w y p r a w y  p r z e c iw  A fghanom  tu  po- 
w sz e c h n ie  n ie p ochw a la ją ,  skłania ją  w sze lako  
do niej jako do  złego, k tó rego  u n iknąć  nie m o ­
ż n a ,  p o n ie w a ż  obecnie  chodzi o ocalenie ho-  
n o ru  Anglii i o p om szczen ie  się doznane j  o d  
A fg h a n ó w  zn iew ag i .  W  ty m  te d y  d u c h u  
w ia d o m o ść  , źe rząd  8 — 10000 w ojska  do  In -  
dyi w ypravy ić  zam yśla,  z n ie jak iem  przy ję to  
z a d o w o le n ie m ,  ty lko  tu i o w d z ie  po jedyńcze  
g łosy  p rz e c iw  te m u  się o św ia d cz a ją ;  są n a w e t  
i tacy, co w y p r a w ę  tę za n iem o ra ln ą  p o cz y tu ­
ją, kiedy Afghanie nie są ani p o w s ta ń c a m i ,  ani 
r e w o lu c jo n is ta m i ,  lecz tylko w łasn e j  ziemi od  
obcych  b ron ią  na jez d n ik ó w .  N im  ( p o w ia d a ­
ją )  Afghanistan w id o w n ią  k r w a w ć j  i ko sz to ­
w n e j  w o jn y  z ro b im y ,  m ądrzeby  b y ło ,  gdyby  
r z ą d  angielski w p a ż ó d  ro z w a ż y ł  skutk i ,  z ja- 
w n ć j  w o jn y  z tak b i tnym  n arodem  w y n ik n ą ć  
m ogące .  M ożna  w p r a w d z i e  miasta i w s ie  od  
D schella labad  zacząw szy  aż do H era tu  spalić, 
ale tym  sposobem  A fg h a n ó w  zw y c ięż y ć  nie 
m o ż n a ;  ci b o w ie m  sc h ro n iw sz y  się w  t w ie r ­
dzach sw o ich ,  co c h w ila  g o to w i  b ędą  do  ude­
rze n ia  na  A nglików , skoro  tylko zima albo  in ­
n e  jakie p rz e c iw n o śc i  m ę s tw o  tychże ostudzą.  
Z apasy  m o ź n ab y  m ieć  z In d y i ,  ale z a o p a t rz e ­
n ie  w ojska  z 30,000 w> A fghanistanie z Indy i  
w y m a g a ło b y  p o d łu g  o b r a c h o w a n ia  B o m b a y  
T i m e s  90,000 w ie l b ł ą d ó w .  W szakże,  p rz y -  
p u śc iw szy  n a w e t ,  źe po  pok o n an iu  w sze lk ic h  
trudnośc i  Afghanów- do poddan ia  się zm u sim y  
cóz się s tanie z oną polityką, za i dla k tórej o d  
lat 4 się u k ładano  i w a lc z o n o ?  K ra j  osadzić, 
jest to r ó w n i e  ł i z y c z n e m ,  jak m o ra ln e m  n ie ­
p o d o b ie ń s tw e m .  N ie  po trafil ibyśm y się ani 
w  je d n ćm  mieście u trzym ać. Jeże l i  zaś Af* 
g h a n o w ie  n ieubłaganem i naszem i będą  n ie p rz y ­
jaciółmi, jakimźe sposobem  Rossyą w strzy m a ć ,  
jej postępy  i w p ł y w  n iw e c z y ć  po traf im y? J e -  
dy n em  u sp ra w ie d l iw ie n ie m  k r w i  i p ieniędzy, 
s t rw o n io n y c h  na p rz y w ró c e n ie  S zacha  S zad-  
sza, by ło  i jest zabezpieczenie  p a n o w a n ia  A n ­
gielskiego w  A zyi n a p rz e c iw  Persyi i Rossyi 
i ocalenie s tó s u n k ó w  przyjacie lskich  z g łó w n e-  
m i p a ń s tw y  na zachód  od  In d u .  Nie w y p a d a  
w ię c  A fg h a n ó w  z n ie w a la ć ,  żeby nareszcęp p o ­
m o c y  ty c h  m o c a r s tw  w e z w a l i , k tó ry c h  zbli-  
ź in ia  się z a w sze  s ię  ty le  obawiario .  

D a n i a .
Z K o p e n h a g i ,  dnia 4. Marca.

D eputacya złożon a z najznakom itszych oby­
w ate li i u rzęd n ik ów  tutejszych podała onegdaj



K ró lo w i adres , z prośbę , o pozw olenie  spła­
cenia długu publicznego, przez dobrow olne  
skłsdki. Król przyjęł bardzo łaskawie tę ofia­
rę  patryotyczną i przyrzekł w  oddzielnym r e ­
skrypcie objawió sw oję wolę.

Multany i W o ł o s z c z y z n a .
O d  g r a n i c  M o ł d a w i i ,  dnia 20. Lutego.

Dnia 17. m. b. odbył się w  Jassach pogrzeb 
byłego H ospodara  M ołdawii, Jana  Sturdza.

Rozmaite wiadomości.
Z B e r l i n a ,  dnia 8 .M a rc a .— W edług  listu 

z  P russ ,  udzielonego przez amsterdamski dz. 
H a n d e l s b l a d ,  stan finansowy państw a Pru­
skiego jest tak św ie tn y ,  że w kró tce  ma się 
um orzyć  papierów skarbow ych za 9 m ilionów 
T a la ró w .

Z W a r s z a w y .  — Trzeci poszyt ^Biblio­
teki W arszawskiej1* za miesiąc Marzec juz w y- 
szed łzd ru k u  i zaw iera :  H alina ,pow ieśćzup ły -  
nionych czasów , przez E. Chojeckiego. R ó ­
żnice zachodzące między p ra w d ę  historyczną 
a krytyką, którą na pamiętniki moje napisał 
Ignacy L. Rychter, przez W . A. Maciejowskie­
go. Rzut  oka na b u d o w ę  geologiczną tea trów  
i wzniesień od nich ró w n o  odległych, przez 
L. Zejsznera. Czyli po s tanow czem  przysą­
dzeniu nieruchomości w  drodze p rzym uszo­
nego  w y w ł a s z c z e n i a ,  w o l n o  w i ę c ś j  ja k  r a z
postąpiony szacunek o czw artą  część zw ięk­
szać, przez L. Ł. O  trudnościach napotyka 
nych  w  handlu zbożow ym , przez Konst. W o ­
lickiego. Kilka w rażeń  z Rzym u (w y ją tk i  
z  listów), przez A. Cieszkowskiego. — Z p o e -  
z y i :  Legenda o Ś. Stanisławie, przez A. Czaj­
kowskiego. P rzek ład  z Petrarki i poezye o ry ­
ginalne J .  N. Jaśkowskiego. —  W k r o n i c e :  
Stannica Hulajpolska E d w a rd a  Tarszy, przez 
A . T .  Studia literackie J .  J .  K r a s z e w s k ie g o ,  
p rzez  A. J. S. W ęd ró w k a  po m ałych drogach 
K . Bujnickiego, p rzez 13. D . — W  b i b l i o ­
g r a f i i :  Bezimienny z czasów  Zygmunta III. 
O  fortelach i obyczajach białogłowskich. Bo- 
czy łow ic  Jakób r. 1676. — W  r o z m a i t o ­
ściach: Cztery  obrazki, przez L. Hr. Potockie­
go, Rękopisma W . Skór. Majewskiego, przez 
A. T .  Stan paryzkich kass oszczędności w  r. 
1841. M ost warszaw ski, przez J .  Z. — N o ­
w i n y :  Wyjątek z listu z Petersburga.

K otoński o le je k  na w łosy
k u

zachowaniu i ułatwieniu rośnięcia włosów.
Doskonały ten olejek na włosy w  r. 1766. 

p rzez  J a n a  C h r z c i c i e l a  P a e s  w  Kolonii 
Wynaleziony, ma z poyyodu s y y ć j  oiyw iającćj

mocy i dobroczynnego drażnienia g łow y wła« 
sność zachow yw an ia  w ło s ó w  do najpóźniej­
szego w ieku  i nadawania ciemnej b a rw y  si­
w y m  w łosom , gdy jest ciągle używ anym . D o ­
w iedzioną jest rzeczą, iż ta mieszanina nie za­
w ie ra  żadnych części gryzących, lecz ow szćm  
składa się tylko z chiny, czysto roślinnych olej­
k ó w  i aromatycznych (n ierozgrzew ających)

Ł a tw ą  byłoby rzeczą przywieść m nóstw o  
św iadec tw  o użyteczności tego olejku na w ło -  
sy. U ży w an y  najlepiej się zaleci i udarem ni 
wszelkie szumne przechwałki.

Kolonia, dnia 1. Stycznia 1811.
S p a d k o b i e r c a  J a n a  C h r z c i c i e l a  Pa e 6 ,

C .  A. JLattlen,
' S p o s ó b  u ż y w a n i a .

Każdego rana g łow ę potrzeć należy 15 do 
20 kroplami tego olejku. Przez to włosy sta­
ją się pięknemi, miękiemi, ciemnemi, żywią 
się same sobą, utrzymując się ciągle w  bujnćrn 
rośnieniu. U  peruk i włóśnic, których końce 
przez wieloletnie używanie  zczerwieniafy, 
ściemnia takow e zupełnie rzeczony olejek za 
każdćm potarciem.

C e n a  za  l l a s z e c z k ę  2 0  sgr.
G łó w n y  skład znajduje się jedynie u G. A. 

L a u t e n ,  kupca w  dom u »rolher Hof« E. Nr. 
6 7 -  w  F r a n k l o r c i e  n a d  M e n e m .

Skład kom isowy dla Poznania tylko u pod ­
pisanego.

_________ K. A. S z y m a ń s k i  w  Bazarze.

W  fabryce mojej likierów
» p o d  Z ł o t ą  K u l ą ®  

przedaje się od dnia dzisiejszego kw arta  likie­
r ó w  po 10 sgr., dubeltow e w ódki bez różnicy 
po 4 sgr. i pojedyncze po 3 i  sgr. Biorącym 
większe ilości daje się jeszcze rabat.

P o z n a ń ,  dnia 21. Marca 1842.
D. G. B a a r  t h.

C e n y  t a r g o w e
w mieście

P o z n a n i u .

Dnia 18. Marca 
1842. r. 

od | do
T a l .  «er. f e n .1 T a l .  sgr. fe n .

Pszenicy szefel . . . . 2 14 — 2 15 — -

Zyta . d t ........................... 1 U 6 1 12 6
Jęczmienia d t ......................... — 22 6 _ 23 6
O w sa  .  d t ...................... ..... ---- 1.9 _ _ 20 ___

Tatarki d t ........................... ___ 22 6 — 23 6
G ro ch u  .  d t ........................... 1 6 6 1 7 6
Ziem iaków  d t . ...................... 9 — — 10
Siana c e t n a r ...................... ___ 25 — — 26
Słom y k o p a ........................... 8 — — 8 5 —

Masła g a r n i e c ...................... 1 20, — 1 22 6
Spirytusu beczka • . . . 11 25] — 12, — —


